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Gburczyk Reszka chowoł gęsy w ielgą strzodę, 
Chocy mało m io ł z n ich zysku, więcy zmude;
A w tym  gęsym państw ie wielgo bela zgoda. 
Ciede do dem toczałe sę przed zochodę 
Kolebając, jakcie wojsko w d łudzi redze,
Z pełnym  kropem, bo sę najadłe ju  w sztedze, 
Dzube otworzałe, spragnione od cepła,
Tede żodno gąska ani skrzydłem  trzepła,
A n i dzubą zajechała d rudz i w p ió ra  
Leno trzym ając sę p row adn ika  wzora, 
Kolebając bez gegotu i hałasu 
Toczałe sę po ko le ji do szałasu.

Roz le z m o rtw ił Reszkę srodze gęsy ludek,
Bo sę w e k lu ł w gęsym gniozdze m u werodek.
Ju jak pylę n i m io ł on n ick na sę puchu,
Le piknolce gęste na plecach i  brzuchu.
A  tej dostoł potem często szare piorą,
Tacie twarde, sztywne ja k  drzeniate wióra. 
Swoje skrzyd ła  skłodoł zawde w tacie moało, 
Ze tak weglądałe ja k  prowdzewe sodło.
Temu Sodłatego m iono jem u dale,
I Sodłatym  jego wiedno przezewale.
,W dłudzi, jakcie  biołe płotno, gęsy redze 
W ezdrzoł nasz Sodłaty jakcie wander w btedze. 
I ja k  wander zaprowadzeł cudzą modę,
Zmąceł w gęsym państw ie porządk i też zgodę.

Zawde pse donote m iewoł w swy makowce, 
Leno w szkodę w łazeł w iednio na pastowee.

I.



I

-  i  - i

Żato gęsorz nieroz obtrąceł m u skrzydło,
A le jem u płosowanie sę nie zbrzedło.
Gąscie jiw ru jące  nieroz dzubą, dziuboł,
Całe pęcie p iorow  z chrzebta jim  weskuboł.
Ob noc w chlewie tacie westworzoł ja rm arcie, 
Źe go na osobce zamkle w podworzarce. 
Skrzyd ła  m io ł on mocne ja k  w iatrocie,
W  gorzu jakcie  kuron trzepoł n im i w bocie. 
Wesok jakcie bocąn mog on lecec w  gorę,
A na wodze nurkować ja  wodne nure.
Gąsor, ten co nocowięcy w gęsy strzodze,
Ze Sodłatym  użec n i mog n ija k  w zgodzę. 
Matce jego nie przeboczeł w ia ro ł omstwa,
I też sena nie łiczeł on do potomstwa 
Bo roz bodę dżecie gęse przelecałe.
Te sę do tech biołech gęsy zalecałe.
I też Sodłatego nana nieroz cmudziem,
Razem płosowała z gąsorem nem cudzym. 
Stąd Sodłaty m io ł wząc prowdzewy początek, 
Temu on w  ty  b io ły  strzodze beł wyjątek.

Nana m ia ła  Sodłatego w swy opiece,
Jemu gegotała na pastw isku w lece.
Żol j i  beło, że on m iru  n i m io ł w strzodze.
Że m u na ostatku eszczy lecho pudze.
Nieroz pow iodała o nech gęsach dzeciech,
Co tam  żeją wolne w  k ra jach  gdzes daleciech,
0  niech dzeci gąsor nieroz j i  powiodoł,
Ciede jeszcze na wyględe do n i chodzoł. 
„W olność jak  u ludzy je tam  bodę wszędze, 
K ró lika m i w gęsym rodzę są łabędze.
Te sę nieroz szarym gęsom zalecałe.
1 la k  gęsy szlachce bodę początk dałeT

„Decht jak jinsze gęse m ają szare piorą,
Leno skrzyd ła  zakłodają kąseczk w  gorę.
Szyje m ają długsze, trochę zakrzywione,
I też dzube sęciem westrzod ozdobione.
To je nocowięcy znaciem pochodzeniu —
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I tak są już naznaczeni z urodzeniu.
Tanę prawo m ają w swoji gęsy wierze:
„Ze swojego rodu gąsor gąskę bierze“ .
Ciej sę czasem jinsze welęgnie jim  pylę,
To mu nie dareją żecu ani chjilę,
Leno zadzobają zaro na tym  miescu 
I tak bron ią  gniozda swego od nieszczescu. 
W olą, że ród cały jidze choc na zgubę,
Jak mieć pylę w rodzę, co mo jinszą dzubę. 
Szrzestlewo sę czuje gąska, co poznaje, 
Choibe roz za żecu one gęse kraje.
Dzesanc dn i i nocy muszołbes stąd lecec, 
Ciejbes gęse kra je  w  żecu chcoł odwiedzec —“

Sodłaty jaż ły k o ł swoji nane słowa.
Z cekawosce m u sę rozpoleła głowa.
Leno przem yszliwoł o nym  dzywnym  kra ju , 
Gdze to gęse kró lów  i też szlachtę mają.
Ciede na paśniku po zelony trow ie 
Kożdo gąska rada dzubę w skrzydło schowie, 
i ta it drzemie jaż tam  do drudziegu żóru, 
Sodłaty choc ob przypołn ie n i m io ł m iru .
Jedną nogę wcygnął on pod swoje p iorą 
I tak stojąc wzeroł ociem leno w  górę. 
Mecłytowoł, jakbe stądka sę wedostac,
Ro o żoden św iat tu  d łuży nie chcoł ostać. 
Strach jesz niepotemu meslo dodowała.
Że i jego gęso śmierć roz szczapie m iała,
Że go gburka  ciedes będze po łb ie skubać,
Żebe durę do czorline m u wedłubac,
Że go wandzec będą w sadzach prze kom in ie ; — 
Taci kuńc srom otny w ierę go nie m inie.
Sodłaty ju  nieroz tacie mesie wożeł...
Choc nolepszy posnik jemu ju  nie plożeł.
Jak roz przeszed c itlo rz  do wse w  płoszczu bio łym  
Z długą k luczką w ręce i też z psniociem m ołym , 
Oną k luczką  gęs po gęse sobie p rze trycyw oł 
I je nożycami po łb ie nacechywoł —
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Tede wiedzoł ju  Sodłaty, co sę świecy,
1 ju  na swą. kolej nie żdoł więcy,
Leno trzepnął skrzydłem, wlecoł chyże w górę, 
Jaż go skreła nad boram i szaro chmura.
Lecoł szukać nego szczestlewego k ra ju ,
Gdze to gęse kró lów  i swą szlachtę mają.

I I.

Dzesanc dni i nocy lecoł jednym  szturciem,
Nie usod na wodze, choc bel dobrym  nurciem, 
A n i odpoczął na bagnach ani pławach,
Choć m u od leceniu skrzyd ła  spuchłe w stawach. 
Dzesąto ju  zorzo wezdrzała na niebie 
I sę rozpolełe chmurę ja k  rzerzewie;
'tede uzdrzoł w doli w ieldzie łącie, błota,
A w niech zorzo m eła warkocze ze złota.
Tero wiedzoł, że to zemia malowano,
Gęse państwo, ojcow izna obiecano.
Głośny podnios gegot, serce dergotało,
Ocze cemżo- zaszła — w głowie zaszumiało,
I ja k  orzeł w  chyżym loce postrzelony,
Spod na wodę długą drogą ubiedzony.

Leżoł długo — ja k  sę rozw idn ia ło  w głowie, 
Tede poznoł, że beł b lisko prze Żabowie.
Tak sę nazewała wyspa na jezorze,
Co sę szerok rozlewało jokiże morze.
Kole wyspę uzdrzoł gromodeczkę gęsy,
Co tam plam brota łe w mule, abo w rzęsę 
Redując sę zagegotoł: „Braco m il i ! “
I tak gegotając dzubę do niech chyli.
A le n ich t sę przew itan iem  tam nie kwapieł, 
Leno stary gąsor „sze—se“  zasapioł:
„Co te jes za jeden, skądka znosz te naju,
W  jacim  gniozdze żes sę weląg ła n i w m aju?“ 
Sodłaty tej poznoł, kogo mo przed sobą,



7

Źe to z gęsą szlachtę, prowadzy rozmowę.. 
W ielemożny gąsor, jim osc gąsorowo,
Slodc sporo gromodeczka py lą t płowo. 
Wszetci m iele dłudzie szyje zakrzywione, 
Grubym  sęciem dzube w  górze ozdobione. 
Sodłaty sę ustatkow oł, rzek w pokorze: 
„Sodła tym  m nie przezewale we wse gburze, 
Jem sę weląg łon i pod kom inciem  w durzę. 
Do w a ju  jo przelecołem bez to morze,
Dzesanc dni i dzesanc nocy jo lecołem,
A n i spiku, ani wepoczynku jo n i m iołem ;
Bo żem ucck przed citlorzem , co to z hociern 
Przechodywo kupac gęse kożdym rociem. 
Kluczką gęs po gęse on so przetrycywo,
I ją nożycami po łb ie nacechywo.
Ty ju  niedługuszko śmierć je napisano,
I tam przed kom inciem  bandze oskubano. 
Przed n im  jo żem ucek do waszego kra ju , 
Gdze to gęse bodę wszelci bezpiek mają.
Tede niech mie wolno bandze z wama bywać, 
Po tech wodach wszędo p lam brotac i p ływ ać“ .

Na to rzek m u gąsor szłachcec ze Żabowa: 
„Kąsk je m łodo — w idać — tw o ja  gęso głowa! 
Prowda, że tu  sąsma w naszym gęsym k ra ju ; 
A le rząd i w a lor leno k ro i i  szlachta mają. 
Chto wej nie je z tego szlachecciego rodu,
Ten tu słuchac muszy starodowną modą. 
Nieszczestlewie żes sę w ek lu ł ze skorupę, 
Szlachecciego n i mosz ortu  ani dzube.
Ale z na ju  łasci nie mdzesz pas prosęta,
Leno wuczeł na ju  szlacheccie pylęta.
Bo jo widzę, że mosz świecę w swoji głowie, 
C.iede c itlo rz  nie doł z tobą rade sobie.
Na wędrówce uzdrzoł jes też rożne kraje, 
Bele-chto sę w  taką rejzę nie udaje.
Eży za sztywnego n i mosz chrzebta, ka rku , 
Tej sę chowac możesz kole mego garku.
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Leno bocz be sta tk i sztele m ia ło  twoje bece. 
Dobrze statkować sę muszysz, prze korece“ .

\ * * *
Tak Sodłaty ostoi szkolnym  tu  w Żabowie 
I sę rniewoł dobrze na szlachecci chowie.
W samym kuńcu prze korece m io ł swe miesce. 
Temu w krew mu nie szło nosmaczniesze jesce. 
Boczec muszoł na domowe paragrofe,
Be sę ustrzedz wstydu, abe jac i sztrofe. 
W iełemożny boczeł na te jego sztele,
Dzubę kręceł, jak mu beło kęsk za wiele:
„Zebes m nie tu  nie smekotoł swoję dzubę,
I tak żernie nie napychoł gordzel grubę!..
Co tak  wiedno gutorzysz przed tw ój im nosę? 
C.zc tu  męme prze korece małe prosę?;‘
Tak doi zażec Sodłatemu prze moltcchu,
Za to, że m io ł stateczność kęsk łechę.
Nieroz na osobce skrzydłem  łze oceroł,
W stronę swego doma z tesknięczkę wezeroł: 
..Jo bem cichoł na te w a ju  przyw ile je  
I  ja k  w ieta, podzękowoł m o ji dobrodzeje;
I.eno droga do dem straszno i daleko,
A tam doma śmierć pisano na m nie czeko. 
N im a rade, serce moje, chocy jęczysz,
Cerp w ty  służbie, jaże sę przemęczysz“ . —

★ * *
Tak rok m inę! i sę do grobu położeł.
Szkolny ju  nie skom loł, jakoś sę nałożeł. 
Przeszed spodzymk, od niego jaż redose deszy. 
Za n im  moj, co z miesędzy je noładniejszy.
A  na wyspie sę rozeszła tako śpiewa,
Jakbe na wesele przegrywała cało niwa. 
Sodłatego muzeka ta często rozebrała,
Słodko nuta  wiedno jem u w uszach grała,
Że o Bożym świece jakoś n ick  nie wiedzoł,
Leno kole gęści B u ry  wstec przesedzoł.
— Oh — te nieszczestlcwy, naderwany ptochu, 
Żol m nie cebie srodze, oślepiony gochu!
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Jak te możesz zwodzec twem u panu pylę,
Ciej u  niego zjodłes posladu ju  tyle.
Wszetce ptoche, jakcie grzemot sę rozgorzą 
1 ce spraw ią ostateczną, krwawą, zorza. 
Nieszczestlewy syn te, nieszczestlewy mamci, 
Eży te nie puszczysz zakozany k lam ci! —“ .

Sodłaty i  Buro używale w m aju,
Na jeziorze w nurce czule sę jak  w ra ju ,
W  sytow iu nad brzedziem razem plam brotale, 
Małe rybcie na przysmakę so chwytale. 
Sodłaty tu  m iewoł czasem tacie szturcie,
Źe jaż w głąb jęzora rob ił chyże nurcie,
Abe mocnym skrzydłem  pro ł i p ro ł po wodze,
I rozdartą  dziubą w ekrzyk iw o ł srodze,
Abe czasem B u ry  szeptoł kole uszka:
„Te jes m oja nomilejszo w il — w iluszka “ ,

l acie szepte Buro barzo rada im ała,
Na odlew m u zato nieroz tak gęgała:
„N ie  w iem  czemu jo  sę w cebie zapatrzeła, 
Stateczność i  ród moj często zaboczeła.
Choć tam  Trzepolina do m nie sę zaleco,
Jo doch cebie so obrała roz na świece.
Leno wez m nie precz stąd do twojego doma, 
Bo do gniozda bierze m nie już wiel.go skórna“ . 
Na to on j i  odgegotoł w u trop ien iu :
„Serce moje tero w w ie ldz im  udręczeniu 
Do dem droga barzo straszno i daleko,
A tam  doma śmierć pisano na m nie czeko. 
Doma biedny gąsce p io rą  ze łba skubią,
Do czorline durę we łb ie j i  wedłubią.
Biedno gąska ledwie roz jesz nóżką trzcpnie,
I kureczce smierce g łuchy k rzyk  werzepnic ‘. 
Na to ona daje jem u tak otuchę:

Może bandze u  n ich z litowanie, słuche! 
Dec nie wszetcie gąscie muszą łożec głowę, 
Jednak cilkanosee ustaw ią do chowe.
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Może i nąm bandze doma tacie szczesce,
Że nąm dadzą, bezpiek i  do gniozda miesce. 
Czej ju  darmo bandze droga tak daleko 
I ju  cebie doma śmierć pisano czeko,
I ’ej jo nie chcę sama da li ostać zdrowo,
Eży tw oją  służbę tam  przepłacysz głową.

I I I .
Jesz noc cemno z nieba nie wzęła gardy nów, 
A n i szary zm rok sę weląg z nocnecli ceniow, 
Sodłaty i Buro chyże ja k  dwa duche 
Lecą ze Żabowa w puste dole głuche.
1 sę spieszą ucec nimbe słońce wstało,
Żebe ptosze oko je jich  nie uzdrzało.
Na darm oka m ądro Sodłatego głowa,
Bo jech djade oboczeła czujno sowa.
I ja k  straszk wej nadlecała b lisko ucha, 
Zahuczała: „W idzę waju, uha —uha“ .
I sę wzęła do Żabowa chyże lecec,
Żebe Żabowsciemu panu to ¡powiedzec: 
„W stąnta, wstąnta, co le mota ducha,
Gonta chyże tam  za Burą, uha  — u h a “ . 
Żabowsci sę zerwoł ze swy suchy sztreji, 
Serce jem u dergotało — bez nadzeji,
Bo to nowianc bywo, ciede sowa budzy,
Że złe nie spi, ani niezszczesce nie mudzy. 
Zaro poszed zazdrzec do ny gęsy klo tc i,
Żebe też oboczec, cze są zdrowe dzotcie. 
Uzdrzoł, że tam  fe lowała jego Buro;
W ierę, że ucekła jakoś z k lo tc i durą.
Lej zapoleł prze kom inku  żeglocz smolny, 
Uzdrzoł, że felowoł i ten omońc szkolny 
Tede sę ju  n i mog wstrzym ać wcole gorzu, 
Zaczął głośno wekrzykiw ae na podwórzu: 
„Do Daru na, dąm jo  wama, wa bestyje,
Ślepie wam a weżrą morangowe żmije. 
S praw ied liw ie ! ja k  tu  wzyndze sw ianto zorzo, 
A tej nazod spłynie wieczór tam  do morzo — 
Nie daru ję wama ty  p iecie lny famę,
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Strącę w a ju  obu do śm ierte lny jam ę“ .
Sodłaty i Buro ulecele wiele 
M il ju  stadka i sę głośno redowele.
Słońce renne sę dw igało z morsci bodę 
I szło w drogę do wieczerny swy gospodę,
Tej sę obezdrzała Buro kask za sebie 
I uzdrzała szare hurm ę tam  na niebie:
„Rety, re ty  — gego — zdrzy le, co sę dzeje, 
Ptosze wojsko niedługuszko nos zaleje.
Czuiesz te tam  w  doli szum i g łuchy remot?
To od skrzydeł łabędzowych jidze taci grzemot. 
A tam w górze krąży wojsko bocąnowe.
A tam ksobie lecą dżecie gęse płowe.
Z tym i baudze nama wierę ju  nogorzy,
Bo jech żodno m ordacyjo nie umorzy.
'I ero śmierć ju  stoi westrzod nąm na drodze, 
Open grób dlo na ju  we w ilg o tn y  wodze .

Sodłatemu serce w  pierse dergotało,
Ale zuchternosc m u ducha dodowała:
..Cet le, me też mąme skrzyd ła  nie ze słomę, 
Niech że nos dogonią, tej jech przewitąme.
Te le trzym  sę slode b lisko m oi nodzi,
A  jo w przodku k ra jo ł będę w ia te r srodzl 
I tak  ucekale obaj w chyżym biegu,
A  za n im i dżecie gęse długą regą.

Gonitwa ju  derowała w  taci proce 
Bez spoczynku cilkanosce dn i i nocy.
Ptochow duże hurm ę ostałe już w teie,
Leno dżecie gęse bełe jesz prze sele.
Na przodeczku jejech wojennego k lin a  
Lecoł w  górze sapiąc gąsor Trzepolina.
I.ecoł remotając, wecygnął swą szyje,
Jakcie d ługą jadow itą... żmiję.
Decht ja k  strzelc, ciej puszczy gw izdającą strzołę 
I ję ociem goni w  niedozdrzaną dolę 
I ju  drudz i z torbę nie weszuko wcole,
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Tak też dżecie gęse rozlozn iłe k lina , 
Spuscełe sę decht na pana Trzepolina.
On ju  pewno Sodłatego dogno w  noce ,-------
Źol sę Boże, ciede bandze w jego moce. —

Całą. noc lecele, ja k  sę rozw idn ia ło :
„W ezdrzy — rzek — cze sę gęse zaostałe, 
Gonitwę na śmierć i  żece zaniechałe?“

Buro zdrzała w te ł po rozpolonym  niebie 
I le Trzepolina w idzy slode sebie.
„Gęse w tele, — rzecze — ale b lisko mola 
W idzę spieklonego tam  dzubola“ .
Sodłaty tej stanął, uzdrzoł przecywnika,
Chyże dzubę weprostowoł, jakcie pikę.
Ale n im  jesz przeszło do grezeniu:
„Brace — w o ło ł — de że poku ju  gon ien iu“ . 
Tak Sodłaty z uderzeniem jeszcze zwleko;
Ale d rudz i często oszelały krzyko:
,.— Zaro m nie sę szeku, senie te sobaczy,
Jo ce wedrzę serce i tw ó j m usk robaczy.
Żebes z p iek ła  na św iat nie beł weloz łoni,
Be tu  nasobaczec, jinszce te sp ieklony!“  ■—
I tak sapiąc w ep lu ł przezwisk całą rzekę,
1 swą dzubę weprostowoł jakcie pikę.
Decht ja k  w lece dwa barane w  jedny strzodze, 
A n i c h jil i żec nim ogą ze sę w zgodzę,
Jak sę uwąchają zaro zatuptają,
Porszcząc weszczerzają swoje monie gołe, 
Kopetam i w  zemi w ebija ją  dołe,
A  te j na sę lecą nastaw ionym  rodziem,
I sę zbodną na śmierć z trzosciem srodzim, — 
Tak zbuchnęłe sę gąsore w w ie ldz im  gorzu,
Że jaż krew  i p io rą  podałe do morzu.
Oni jakcie na zopaskach sę mocują,
Ostrą dziubą w  głow ic dure so św idru ją .
Za tym  czasem drudzie gęse nadlecałe,
Do zopaskow wcole sę ju  n i mieszałe,
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Be nareszce prow da sę ju  wekozała,
Komu z nech gą,sorow Buro noleżała.
Ty ju  często zachrapiele od krzykan iu ,
Dzube często pozdrętw iałe od dzobaniu.
Chocy chrzebt je krw aw y, szyja obszarpono, 
Jesz nie wiada, kom u w ygra  je pisano.
Tej Sodłaty dzubą. chweceł, jak w rozszczepcie, 
K a rk  drudziego, jaż m u na w iechrz weszie ślepie 
A tej skrąceł, głośno zatrzeszczałe guote,
Złom oł jemu szyję i je kuńc robotę. —

Dech! ja k  knope puszczą, orzła w doi z papieru, 
Naroz pęknie sznur, tej zaro ptoch bez steru 
Często jakbe zakrą,ceło m u sę w  głowie,
Spodo na doł, że jaż dzubą ry je  w trow ie , —
Tak też Trzepolina. an i na śmierć so nie gegnął, 
Leno spod do morzu, wodę jaż rozbrzcgnął. 
Tero Buro i Sodłaty zakrzykale 
I sę od redosce często rozbrykale.
Ale niedługuszko m iele sobie gegac,
Bo te drudzie ptoche zaczęłe jech scegac. 
Śmierć be zemscec prow adnika i gąsora.
Szła gon itw a od rena jaż do wieczora.

Noc dzesąto ju  sę w  czorny płoszcz oblekła, 
Zorzo na zochodze downo w dół ucekła,
Tej ju  b lisko bele goscynnego brzegu,
Ale Buro ustowała jakoś w  biegu.
„Oh, m oj m iły , woło płacząc do gąsora,
Ju n i mogę da li, pierś m nie dusy mora,
Ostaw m nie tu, żebe zbujce m nie zabile,...
Te sę re tu  i lec z Bodziem m iły !“ -------

Co te godosz? Jo mam cę ostawic w sztychu? 
Czej ju  śmierć pisano zazdrzec mo nąm w ocze, 
Narna obu głowę cemżo niech zamroczy.
Leno nie wątp, ani nie trać w pierse ducha, 
Sade m nie na piece i sę trzym e pucha". —



u  —

Tak Sodłaty nios na plecach Burą. m ilą , 
Spieszeł sę do lądu ju  ostatną sełą.
Za n im  hu rm a ptochow lecy coroz chyży,
A m ol smierce coroz b liży, coroz bliży.
Oh, Sodłaty, mocny i zuchterny ptochu!
Co rnosz za to, że żes cerpioł ty le  biede,
Źe żes morze przebrnął skrzydłem  swym sze-

I sę mocowołes z Trzepoliną srodzim, - -  
Ciede tero b lisko goscynnego brzegu,
Kunc ju  bandze nieszczęsnego biegu.
I  żes nie u re to ł z k rw aw y tw o ji drodzi,
A n i słomci jedny, taci jes ubodzi.
Zdrzy le — na nieszczesce pchała cę zuchternosc, 
Na nieszczesce prowadzeła tw o ji B u ry  wierność. 
W rogow miołes kąsk za wiele w  gęsym świece,
I ce nagną karku , werzucą na smiece 
Ju n i możesz dali, serce se dergoce,
W net ce cemżo wieczno zamknie ocze.
Żegne sę z tw ą Burą, w ie rną  i  jedyną,
Bo ju  slode zbujce, a w a ju  n i m in ą .------------

Reno otworzeła Reszci b ia łka  dwierze,
W idzy kole progu pokrwaw ione pierze.
A  kąsk da li biedne gęse dwie um iarte ,
Ślepie wedzubane, ze łbów  musk wedarty.
,J la , to kunę m oltech m iałe, b ia łka  rzecze,
I dl o św in i szczerz ten do dem wlecze. — —

Cz. w tece 1913 r.
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